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Wychodzą dwa razy na tydzień.
W arunki prenum eraty:

W kraju : rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
-kw artalnie ,50 kop.

Zagranicą: rocznie 3 rb.
półrocznie 1 rb . 50 k. 
kw artaln ie  75 kop.

PI* prenum eratorów  „M arya- 
w ity“ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz garm ontow y lub 
jego m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru 2 k.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: łd d f , ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

(O. d . )

Alkohol odbiera jnatkom zdolność karm ienia.

Lecz przypatrzm y się jeszcze, innym  
skutkom , jakie napoje spirytusowe w y
wierają na potomstwo pijących. Alkohol 
odbiera m atkom  zdolność karm ienia dzieci.

Chemiczny skład mleka przedstawia 
jeden z najw iększych dziwów Mądrości 
Bożej. Mleko bowiem zawiera wszystkie 
części składowe, aby ssawiec był w s ta 
nie wykonywać swe codzienne czynności, 
rozrastać się i stać się podobnym do or
ganizmu rodziców. W ym agania te u roz
m aitych ssa-wców są różne, stosownie do 
szybkości ich wzrostu i rozwoju fizycznego. 
Im szybciej ssawiec rośnie, tern b o 
gatsze je s t  mleko w te części składowe, 
które przede,wązystkiem służą do budowy 
tkanek, w białko i sole. Ponieważ zaś 
człowiek rośnie najwolniej, przeto mleko 
ludzkie je s t  najuboższe w białko i popiół, 
ale za to bogatsze w inne części składo

we. Tą częścią składową w którą obfituje 
mleko ludzkie, je s t  tak zwana lecytyna. 
Służy ona głównie do budowy mózgu, 
gdyż waga mózgu niemowlęcia ludzkiego 
jest stosunkowo większą, niż u  innych 
ssawców.

Części składowe mleka wykazuje 
nam  następująca tablica.
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Człowiek . . 1§0 1,6 0,2 0,033 0,047
Koń . . . -60 2,0 0,4 0,124 0,131
Wół . . . 47 3,5 0,7 0,160 0,197
Koza . . . 22 3,7 -0,8 0,197 0,284
Owca . . . 15 4,9 0,8 0,245 0,293
Śwjnia . . 14 5,2 0,8 0,249 0,308
Kot . . . . 91-/2 7,0 1,0 — ____

Pies . . . 9 7,4 1,3 -0,455 0,508
Królik-. . . 6 10,4 2,5 0,891 0,997

Stąd widzimy, że mleko jednego ga
tunku nie może być zastąpione przez 
mleko innego gatunku, nie przynosząc 
szkody ssawcowi, a szczególniej iż nie 
można zastąpić mleka ludzkiego mlekiem 
kro wiem. Zgadzają się w tern doświad-
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czenia w p rak ty c e .1) Ludzie zadają so
bie wiele wysiłków, by uczynić mleko 
krowie bardziej podobnem do ludzkiego 
mleka: rozcieńczają je  wodą, zaprawiają 
cukrem  i t. p. Cel jednak  nigdy nie je s t 
osiągnięty. Dowiedziono np. iż w Berlinie 
śmiertelność wśród dzieci, odżywianych 
mlekiem krowiem w pierwszym roku 
życia, była 6 razy większa, niż wśród 
dzieci u piersi. A we wszystkich krajach 
cywilizowanych setki tysięcy dzieci um ie
ra  rocznie w skutek karm ienia mlekiem 
krowiem zamiast macierzyńskiem. 2)

Zachodzi więc pytanie: co je s t przy
czyną że kobiety nie karm ią swych 
dzieci?

Wiele porzuca karm ienie dla dogo
dności, z namowy nieświadomych hygie- 
ny ludzi. Stanowią one jednak  małą część 
niekarmiących. W iększa je s t liczba tych, 
których praca zawodowa powstrzymuje 
od karmienia. Największa jednak  liczba 
kobiet, które nie karm ią swych dzieci, 
je s t  rzeczywiście fizycznie do tego nie
zdolna. Ilość mleka nie wystarcza. 
Niezbędnem je s t przeto sztuczne odżywia
nie, 3) a po kilku tygodniach lub miesią

J) Porównaj G. v. Bunge, Die zunehmen- 
de Unfahigkeit der Frauen, ihre Kinder zu stillen, 
die Ursachen dieser Unfahigkeit, die Mittel zur 
Verhiitung, z r. 1903, wydanie trzecie.

2) Lekarze zgadzają się na to, iż zupełne 
odstawienie od piersi powinno nastąpić dopiero 
pomiędzy dwunastym, a piętnastym miesiącem. 
Księża rzymsko-katoliccy miewają nieraz pioru
nujące kazania przeciwko dłuższemu nad kilka 
miesięcy karmieniu dzieci, grożąc piekłem, nie 
dając rozgrzeszenia i t. p. Sprzeciwia się to hy- 
gienie, jest skutkiem ciemnoty rzymskiego ducho
wieństwa, które lubi niewinnego komara przece
dzać, a wielbłąda połykać.

3) W tym celu trzeba mleko krowie zawsze 
świeże z cukrem i wodą gotować przez pięć mi
nut i mięszaninę robić w tym stosunku:

cukru
Na 1-y miesiąc 1 część mleka na 3 części wody 3,6°/0 
„ 2-i „ 1 „ 2 3 o/„
„ 3-i „ 1 „ I1/2 „
,, 4-y „ 1 „ 1 „ 2V2o/o
„ 5-y „ 2 „ 1

cach źródło mleka w ysycha całkowicie. 
Ta niezdolność do karm ienia wciąż w zra
sta. W  m iastach Niemiec i Szwajcaryi 
więcej niż połowa w szystkich kobiet nie 
je s t już  zdolna do karm ienia.

(C. d. n.J

6 - y 2Va >5 1 „

7- y „ 4 1
8-y 4 i /2 „ 1 n

9-y 7 i /2 „ 1 „

10-y - 12 V 1 łJ
Przegotowany napój taki ochładza się 

do 29V2 stopni Reaumur’a — i daje pić. W pier
wszym roku życia daje się tylko mleko dziecku 
podług powyższej tablicy (jeśli matka nie może 
karmić) i potrawy mleczne czyli mleko z zagoto
wanymi w niem zwykłymi pokarmami mlecznymi, 
—a nawet później dyeta mleczna jest liygienicz- 
na. Do rozcieńczenia mleka zamiast czystej wo
dy — zaleca się też bardzo odwary owsiane 
i jęczmienne. Pierwszeństwo oddaje się tu całko
witym ziarnom lub tylko zgruba rozłupanym, nie 
zaś dobrze zmielonym, a to dlatego, ażeby do 
przecedzonego odwaru przeszła mączka słabo tyl 
ko napęczniała na klej. Stąd bardzo ważną 
jest rzeczą, aby cedzidło było możliwie gęste. 
Przypalają także uprzednio owies i jęczmień, 
chcąc mączkę w części zamienić na dekstrynę. 
Wreszcie używa się też pszennej mąki i poddaje 
się ją  przemianie za pomocą słodu. Na tern pole
ga przyrządzanie zupy Liebiga. Gotuje się 16 
gramów pszennej mąki z 160 gramami mleka, 
ochładza następnie cokolwiek (do 70°) i dodaje po
tem do tego 16 gramów mąki słodowej w 32 gra
mach wody i 30 kropel płynu. Płyn ten robi się 
tak: bierze się 2 części wody i kładzie się 2 części 
sody (dwuwęglan sodu). Mięszając ustawicznie 
cały ten roztwór w cieple, baczy się, aby tempe
ratura nie była wyższą nad 70° Celsjusza i otrzy
muje się w ten sposób rzadki słodki płyn. Zago- 
towuje się go następnie raz jeszcze i cedzi przez 
płótno. Zupę tę według potrzeby mięsza się z go- 
towanem mlekiem lub gotowaną wodą.—U dzieci, 
co dostają w większej ilości pokarmy mączne, 
trzeba badać gruczoły szyi i zgięcia kolanowego 
i przestać dawać im te pokarmy, gdy się dostrze
że obrzmiewanie tych gruczołów. — Zgubnem jest 
przekonanie matek, że ich dzieci już podczas pier
wszych 6 czy 7 miesięcy cierpią głód przy wy- 
łącznem pożywieniu mlecznem, że potrzeba im 
koniecznie czegoś stalszego. W tern przekonaniu 
mieści się źródło odżywiania rozmaitemi papka
mi, — a nawet kartoflami, kapustą, chłebem ra
zowym i t. p. Takiem karmieniem matki swoje 
własne dzieci na śmierć skazują.
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Zwolennikom sensacyi.
„Głos Płocki" stale przemilcza fakta 

rzeczywiste, ja k  objawy zdziczenia swoich 
współwyznawców względem maryawitów, 
ciskanie w nich kamieniam i za przekona
nia religijne, rozbijanie im okien, chara
kterystyczne „beczenie" katolików, szereg 
kradzieży popełnionych przez wychowań- 
ców szkoły polskiej itp. fakta,—podaje 
zaś wiadomości fałszywe. Niedawno ogło
sił na swych szpaltach o zamieszczonym 
ingresie naszego Ojca Biskupa w Płocku 
i przybyciu, zapewne na tę uroczystość, 
Arcybiskupa U trechtu. Nadto „Głos Pło
cki" podaje do wiadomości, że Założyciel
ka Maryawitów wkrótce opuszcza Płock 
i udaje się za granicę, ażeby „nie prze
szkadzać rozwojowi M aryawityzmu." Za 
„Głosem" wiadomości te powtórzyły nie 
tylko gazetki brukowe, jak  „Mazur" 
i „Polak-Katolik", ale nawet poważne o r
gana prasy.

Że „Głos Płocki," nie mając czem 
zapełnić szpalt swoich, korzysta z plotek 
kucharek płockich,—je s t to rzecz zupełnie 
naturalna; gdyż poziom kulturalny w tern 
mieście głęboko . „prawowiernem" stał się 
przysłowiowym. Że pisma, oddane na słu
żbę reakcyi rzymsko-katolickiej, powtórzy
ły te plotki, je s t  to rzecz zrozumiała. Ale 
że organa prasy poważnej dały się wziąść 
na lep sensacyi i pomieściły te wiado
mości, je s t  to rzecz dziwna,—gdyż współ
pracownicy ich znają chyba etykę gazet 
brukowych...

Oświadczamy więc, że wiadomości 
o nas „Głosu Płockiego" są kłamstwem 
zmyślonem.

Biskup Maryawicki nie potrzebuje 
urządzać ingresu do Płocka, gdyż stale 
tam mieszka. Zresztą nie tylko m y ka
płani, ale i lud nasz, choć ubogi i prosty, 
krytyczniej zapatrujem y się na stanow i
sko i przymioty biskupa, niż redaktor 
„Głosu Płockiego." W ym agam y, żeby bi
skup był naśladowcą, i sługą pokornego 
Chrystusa. Nie myślimy więc naśladować 
biskupów rzymsko-katolickich w urządza
niu szopek, jakie zwykły dziać się podczas 
ich ingresu.

Co się tyczy wiadomości o „wyjeżdzie 
Założycielki naszej za granicę," je s t  to 
również kłamstwo i to niedorzeczne. J a 
kże bowiem ta, k tóra założycielką je s t 
Maryawityzmu, może „przeszkodzić jego 
rozwojowi"?! Chyba tylko w pojęciach

rzym skich katolików — twierdzenie tego 
rodzaju zgodne je s t z logiką, ale nigdy 
w pojęciach ludzi zdrowo myślących.

My maryawici nigdy nie zgodziliby
śmy się na wyjazd za granicę naszej Za
łożycielki, która wyprowadziła nas z za
bobonu i niemoralności rzymskiej. Jej 
obecność tylko zaszczyt przynosi sprawie 
naszej. Jej wysokie przymioty um ysłu 
i serca, jej hart woli um ieją ocenić wszy
scy, którym  rzymskie papiestwo nie za- 
gwoździło mózgów. Umieli ocenić je  i bi
skupi Staro-katoliccy, skoro w swym Li
ście Pasterskim , w ydanym  do ludu, z naj- 
większem uznaniem  wyrażają się o jej 
nieposzlakowanem życiu i wysokich przy
miotach ducha. Bo tylko obłuda i w y
stępek nie są w stanie uznać i ocenić 
cnoty lecz zawsze usiłują obrzucić ją  bło
tem, w którem  same gniją.

*
*  *

Niektóre pism a polskie podały wia
domość, jakoby Założycielka nasza wnio
sła skargę do, prokuratoryi na redakto
ra  „Kuryera Świątecznego" — za obelgę 
w druku.

Jesteśm y upoważnieni zaprzeczyć te
m u kategorycznie. Jeżeli zaś prokuratorya 
rzeczywiście wytoczyła proces redaktorowi 
„Kuryera Świątecznego", to wystąpiła ty l
ko ze swego stanow iska—w obronie prze
konań religijnych i moralności, które 
„Kuryer" znieważa,—bynajmniej nie na 
skutek skargi Założycielki naszej.

■V.

*  *

Gazetki, wydawane przez księży 
rzymsko-katolickich, wynalazły „nowy do
wód" przeciwko Maryawitom.

Niedawno, jak  głoszą te organa, je 
den z kapłanów Maryawitów zgubił m e
dalion z fotografią naszej Założycielki 
i zwitkiem jej włosów; medalion ten do
stał się do redakcyi „Miesięcznika P aster
skiego", wydawanego w Płocku przez 
księży. Ma to być, według nich, poważny 
dowód „bluźnierczej czci, jaką  maryawici 
oddają Źałożycielce swojej."

Co rozumiemy o Założycielce naszej, 
za kogo ją  uważamy, jakim  szacunkiem, 
czcią i wdzięcznością otaczamy ją ,—o tern 
ogłosiliśmy jaw nie światu całemu w ty 
godniku „Maryawita", który od trzech lat 
wydajemy. I gdyby w was, księża, nie 
zabijali samodzielności myślenia wasi bi
skupi i papieże i pozwolili wam czytać 
pismo nasze, już dawno znaleźlibyście 
w niem dowody, których szukacie. My nie
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po trzebu jem y kryć się z tem , w co w ie
rzym y, bo w iara nasza w posłannictw o 
Założycielki M aryaw ityzm u opiera się nie 
n a  k łam stw ie i obłudzie, ja k  w iara wasza 
w papiestw o, ale na fak tach  realnych . 
Odrodzenie nasze i ludu  naszego— oto 
niezbite św iadectw o w artości tego posłan
nictw a. A jeś li w am  to nie w ystarcza, 
jeś li nie w ierzycie w  m ożliwość cnoty , to 
przypom nijcie sobie, że na  głos tej słabej 
n iew iasty  zachw iały się wasze stolice... 
A chociaż na  bezbronną uderzyliście całą 
siłą swej piekielnej złości i przew rotności, 
— ani w y ani w asz papież nie m ogliście 
zgnieść dzieła m oralnego odrodzenia, k tó 
re  ona rozpoczęła. Czyż to nie dowód jej 
mocy, a waszej słabości?.. Złość w asza 
przyczyniła się tylko do rozgłoszenia po 
świecie tych  je j ideałów, k tó re d la nas 
są życiem, a dla w as śm iercią.

Nie m acie praw a, obłudnicy, gorszyć 
się z tego, że je d e n  z kapłanów  naszych 
nosił m edalion z fo tografią  tej, k tó ra  go 
w yciągnęła z błota n iepraw ości rzym skiej, 
a w prow adziła na  drogę cnoty . Bo je ś li 
w am  wolno nosić przy  sobie fotografie 
i w łosy n ierządnic,— to pozwólcie nam  
nosić fo tografię naszej Założycielki, k tó ra  
świeci nam  przykładem  cnoty. Jeżeli wy 
zalecacie czcić p o rtre ty  papieży i każecie 
nazyw ać ich św iętym i, chociaż zazwyczaj 
nie m ają oni nic w spólnego ze św iętością, 
—jeżeli odbijacie m edale z w yobrażeniem  
papieża razem  z C hrystusem  i każecie je  
nosić,— to nie nazyw ajcie „bluźnierczą 
czcią“ noszenia fo tografii tej, k tó ra  is to 
tn ie  na  cześć zasługuje. W y  powiadacie, 
że znaleziony m edalion zachow aliście w re- 
dakcyi „M iesięcznika P astersk iego", jak o  
„now y dowód przeciw ko m aryaw itom ,"— 
a m y w naszej redakcy i zachow aliśm y do
w ody zbrodni, zw iązanych z życiem  roz- 
wiązłem, na  tysiąc d w u stu  w aszych k a 
płanów, a naw et... b iskupów , za k tóre 
połowa z was pow inna być skazana na 
katorgę... N a wasze żądanie, m ożem y o- 
głosić te  dowody.

Nie pow tarzajcie wciąż sensacyjnej 
wiadomoścPo „litanii do naszej Założyciel
ki." My bowiem  nie m am y zw yczaju 
w litan iach  i czczych form ułkach  w y ra
żać tego, co czujem y. Nie w argam i czci
m y Boga i św iętych Jego, ale sercem  
i czynem . Oddawanie czci B ogu w argam i 
i za pomocą różnych odpustow ych fo r
m ułek pozostaw iam y w am  i waszej fary- 
zejskiej pobożności. W ięc żadnej litanii 
do Założycielki naszej ani sam i nie u k ła 
daliśm y, aniśm y zalecali układać jej ko
m ukolw iek. A jeżeli k toś z ludu  naszego

isto tn ie  ułożył ją , czego m y nie ap robu
jem y , to  przedew szystkiem  w y, obłudnicy, 
nie m acie p raw a gorszyć się z tego.

Przecież w y sam i najw iększych  cy 
ników  i gorszycieli ludzkości, jak im i było 
w ielu papieży, każecie czcić n a  rów ni 
z C hrystusem , nazyw ając ich  zastępcam i 
i nam iestn ikam i C hrystusa . Nie m acie 
więc praw a potępiać ty ch , k tó rzy  ja k  u- 
mieli, tak  w yrazili sw ą m iłość dla Zało
życielki naszej.

Przecież sam w asz papież, P ius X, 
w  swej ostatn iej encyklice napisał, że 
cześć papieża ściśle zw iązana j e s t  ze czcią 
C hrystusa , że je d n a  d ru g ą  uzupełnia. 
Przecież w asz biskup, B ougaud, napisał 
całe dzieło *) o czci należnej papieżowi,— 
dzieło, w  k tórem  usiłu je  w ykazać, że 
C hry stu s  w P rzenajśw iętszym  S ak ram en 
cie nie je s t  całkow ity  i zupełny, ale ja k 
by m artw y , że praw dziw ie i w całej peł
n i sw ego życia B oskiego żyje ty lko  w pa
pieżu, k tó ry  dlatego je s t  uosobieniem  
C h ry stu sa  i Boga.

Takie i tym  podobne rzeczy piszą 
w asi „nieom ylni nauczyciele," a wy po
dajecie je  ciem nym  m asom , jak o  praw dę 
katolicką. Czyż to  nie je s t  blużnierstw o? 
Nie, to więcej niż b lużnierstw o, bo to  je s t  
cześć B oska oddaw ana grzesznikow i.

K R O M K A
K R A J O W A  I  Z A G R A N IC Z N A .

— W  P e te rsb u rg u  dn ia  17-go b. m. 
przy g łów nym  zarządzie m elioracyi ro l
n ych  odbędzie się zjazd działaczów w sp ra
wie budow y m aszyn rolnych.

— W ostatn im  zeszycie drugiej czę
ści „Zbioru praw  i rozporządzeń rządo
w ych" zamieszczono m iędzy innem i p ra 
wo o „Środkach m ających  n a  celu zapo
bieżenie handlow i kobietam i w celu n ie
rządu."

— S enato r N eu d h ard t otrzym ał po
lecenie dokonać rew izyi w  rządow ych i p u 
blicznych in sty tu cy ach  K rólestw a Pol
skiego.

— M inisteryum  ro ln ictw a opracowało 
ostatecznie p ro jek t p raw a o skasow aniu  
serw itu tów , k tóre się przechow ały w Kró
lestw ie Polskiem , n a  R usi i po części

ł) „Chrystyanizm i czasy obecne."
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w kraju  nadbałtyckim . P rojekt ma na ce
lu  położyć kres wykroczeniom przeciw 
prawu, które powstają na gruncie serwi
tutów  rolnych.

— W arszawski generał - gubernator 
pozwolił jeneralnem u konsulowi francu
skiem u w W arszawie zbierać w granicach 
Królestwa Polskiego dobrowolne ofiary 
na powodzian we Francyi.

— Rada lekarska rozpoznawszy wy
niki doświadczeń z dezynfekcyą na spo
sób japoński za pośrednictwem formaliny 
i pary, wypowiedziała się na rzecz jak- 
najszerszego stosowania tego sposobu, 
gdy chodzi o szybką masową dezynfek- 
cyę przedmiotów. W obec tego Zarząd głó
wnej inspekcyi lekarskiej zamierza nieba
wem przesłać do gubernatorów  szczegó
łowy opis rzeczonego sposobu dezynfek- 
cyi i jej stosowania, jak  również opis 
urządzenia kam ery parowo-dezynfekcyjnej.

— Polski związek zawodowy robo
tników przemysłu żelaznego zaczął w yda
wać własny organ p. t. „W iadomości ro 
botnicze.“

— W arszawskie Towarzystwo pszczel- 
niczo-ogrodnicze pozyskało nową ustawę, 
która upraszcza organizacyę Towarzystwa 
i rozszerza zakres jego działalności. Do 
8 punktów, objętych dotychczasową u s ta 
wą dodano następujące: urządzanie kur
sów, odczytów, pogadanek, wystaw, biblio
tek, muzeów, pracowni i składów z na
rzędziami bądź ogrodniczemi, bądź pszczel- 
niczemi; zakładanie szkół zawodowych, 
wysyłanie instruktorów-zawodowców, w y
dawanie pism i książek.

—W  Kijowie otwarto wystawę obra
zów malarzy polskich, czeskich i m oraw
skich.

— Zarząd żeglugi M. Pajansa w ysy
ła codziennie parostatki z W arszawy do 
Płocka i z powrotem. W yjazd z W arsza
wy do Płocka o godz. 81/2 rano, z Płocka 
do Warszawy o godz. 5Va rano.

— Przybywa do kraju naszego co
raz większa liczba Tatarów, szczególnie 
do miast: Łodzi i W arszawy. Trudnią się 
oni służbą tragarską, kram arstwem , po
średniczą w handlu surowymi towarami, 
sprowadzanymi z Rosyi. Rzeź mięsa koń
skiego i handel niem w W arszawie pozo
staje wyłącznie w ich rękach.

* Stan zdrowia króla szwedzkiego 
je s t coraz lepszy.

* W Insbruku odbyła się zacięta 
bójka pomiędzy studentam i liberałami

a katolikami. D w unastu studentów  odnio
sło rany  lżejsze, a dwóch ciężkie.

* W Chinach, w Kantonie, w ybu
chły zaburzenia wśród wojska chińskiego. 
Miały miejsce starcia zbrojne.

* W  Hiszpanii w ostatnich czasach 
nastąpiła zmiana gabinetu. Nowy prezes 
ministrów, Józef Canalejas, chce nadać 
liberalny kierunek polityce hiszpańskiej. 
Zwłaszcza mają nastąpić zmiany w poli
tyce kościelnej; kler m a być pozbawiony 
swej przewagi ekonomicznej, konkordat 
z W atykanem  ma być zreformowany. 
Król widząc zgubne skutki klerykalizmu, 
pragnie tych zmian.

* Z Nowego Yorku donoszą o pa
nujących tam  nadzwyczajnych mrozach, 
jakich oddawna nie było. W niektórych 
miejscowościach Ameryki mrozy docho
dzą do 30 stopni.

* Z powodu zawieszenia w obo
wiązkach kapłańskich Arcybiskupa Dal- 
matyńskiego, Macieja Dwornika, przez 
papieża za obronę liturgii słowiańskiej, 
gazeta wiedeńska „Neue Preie Presse" 
pisze: „Pakt ten  dowodzi silnego podnie
sienia się świadomości słowiańskiej, która 
stała się potężniejszą od klerykalizmu. 
Potop słowiański zagraża zalewem stopni 
św iątyń katolickich. Tem groźniejszy je s t 
ruch słowiański dla państwa, które jes t 
słabsze od Kościoła.11

* W W illafranca niedaleko W erony 
(we Włoszech) zakradli się do kościoła 
złodzieje, skradli puszki i kielichy i zatruli 
sublimatem wino, przeznaczone do Mszy 
św. Na drugi dzień proboszcz użył tego 
wina do Mszy św. i zaraz zemdlał. Odwie
ziono go do szpitala w stanie ciężkim.

* W Luksenburgu aresztowano rzym 
sko-katolickiego proboszcza Laux, w wieku 
lat 55, pod zarzutem  ciężkich zbrodni 
przeciwko moralności. Udowodniono mu, 
że od kilku lat uwodził młode dziewczyn
ki, mające przystąpić do pierwszej Komu
nii św. Już kilka panienek przyznało 
się, opowiadając ohydne rzeczy o postę
powaniu zbrodniarza w sutannie. („Berli
ner M orgenpost.11)

* Na morzu Śródziemnem parowiec 
„Generał Chanzy“ rozbił się podczas po
dróży z Marsylii do Algieru w pobliżu 
wyspy Minorki. Załoga i pasażerowie razem 
z okrętem zatonęli. Jedyny ocalony z pa
rowca podróżny leży w szpitalu ciężko 
chory.



102 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE. J>6 13

Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.

Pabianice (pod Łodzią). D nia 13 b. m. 
odbyło się tn  pośw ięcenie cm entarza g rz e 
balnego. Dzień był słoneczny, pogoda 
prześliczna. To też na  obrzęd pośw ięcenia 
zebrały się w ielotysięczne tłum y . Po 
odpraw ieniu sum y, pochód procesyonalny 
w yruszył z przed kaplicy około godziny 
2 po południu. P rocesya długim  szere
giem , z krzyżem  i chorągw iam i n a  czele, 
skierow ała się w s tro n ę  cm entarza; n a  je j 
w idok tłum y  m ieszkańców  Pabianic, ży
czliwie usposobionych dla ru ch u  M arya- 
w ickiego, ciągnęły  przez ścieżki i pola, 
aby być obecne na  m aryaw ickiej uroczy
stości. Obrzędu pośw ięcenia dopełnił ks. 
Leon Gołębiowski, kazanie w ypow iedział 
ks. Jan  Kaczyński. Chór śpiew aczy i or
k iestra  pięknie w ykonały  stosow ne pienia 
religijne.

List z wojska.

L ist ten  dowodzi, ja k  fanatycznie  są 
usposobieni w zględem  m aryaw itów  rzy m 
scy katolicy  i ja k  używ ają denuncyacyi, 
aby im  szkodzić.

2)

Pofałdow ane czoło w skazyw ało n a 
tężenie myśli, a srogo zm arszczone brw i 
nie wróżyły nic dobrego śm iałkom .

Klerycy, zw ykle ożywieni, baw iący 
papieża m łodzieńczą wesołością swoją, 
patrzą z lękiem  na ru ch y  roztargnionego 
S ykstusa i odm aw iają m onotonnie słowa 
psalmów.

Cisza w ogrodzie panow ała tak  w iel
ka, że słychać było tylko jed n o sta jn e  gło
sy papieża i odpow iadających m u k lery 
ków  i cichy szelest jedw abnej szaty  arcy 
kapłana rzym skiego.

Papież —  stanow czo—był roz ta rgn io 
ny. Nie do pacierzy było m u dzisiaj. My
lił się często i w w idocznym  by ł niehu-

W ielebny Ojcze!
Zajechałem  szczęśliwie n a  m iejsce 

w sobotę w ieczorem  20 lis to p ad a . Na 
spotkanie do stacy i kolejowej w yszli m u 
zykanci i odprow adzili nas x) z m uzyką 
do m iejsca, i zaraz przyszedł kom endan t 
p u łku  i w szystko kazał pokazać w k u fe r
kach. W szystko  przeglądał, książki i p i
sm a i py ta ł się:

— Czto eto tako je j e s t ’, M aryawita?
W ięc zaraz odzyw a się je d e n  z n a 

szej p a rty i i mówi:
— A, to tak ie  buntow szczyki.
A ja  zaraz odpowiadam:
— Nie, to nie buntow szczyki, ale 

ludzie porządne.
I zaraz m iałem  pod ręk ą  u s taw y  po 

rosy jsku , i podaję do ręki.
P rzejrzał u staw y  i m ówi do mnie:
— Czto ty  do nich  przynadleżał?
J a  m u odpow iadam :—T ak toczno.
—  N u tak  tw oje dzieło, dzierżyś.
A n a  litew skie pism o mówił:
—  A zdieś po litow ski iii po łatinski?
J a  m u odpowiedziałem : — Niet, to

po litow ski. Ja  ponim aju  po litow ski, tak  
ja  choczu czy ta t’ po litow ski.

—  Ładno, ładno, dierżyś.

!) R ekrutów  (przyp. Red.)

morze. To przystaw ał, to szybszym  po
dążał krokiem , a b iedni k lerycy an i słów 
kiem  nie śm ieli popraw ić papieża, by  się 
nie narazić po tężnem u w ładcy, znanem u 
ze swej srogości.

Zaledwie ze sobą zam ieniali porozu
m iew aw cze spojrzenia.

S ykstus V dziś w padł w gniew .
I rzeczywiście było o co rozgniew ać się.
Przeszło dwie godziny na publicznej 

audyencyi słuchać m usiał on zażaleń i bo 
lesnych  sk a rg  pokrzyw dzonego ludu. P rze
konanym  by ł dotąd, że każdy z jeg o  pod
danych  je s t  szczęśliwym , że P aństw o Ko
ścielne odznacza się ładem , sprężystością 
rządów , porządkiem  wzorowym  i bogac
tw em  m ieszkańców .

A oto dziś — zim ny ten  polityk  i fi
n an s is ta—przekonał się, że rach u b y  jeg o  
były  m ylne...

Jako  polityk  zaw ierał on przym ierza 
dzisiaj, a ju tro  rw ał je  ja k  pajączynę, skoro 
to  przynosiło korzyść w danej chwili.
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Teraz je s te m  ju ż  w rocie. P ierw sze 
początki m i idą niezgorzej, ty lko m i je s t  
tęskno w cudzych stronach . P rzypom ina
ją  m i się w szystk ie poprzednie dzieje. 
Jak  przejeżdżałem  przez W ilno, to  w s tą 
piłem do kaplicy, chciałem  się zobaczyć 
z Ojcem, ale Ojca nie zastałem  w dom u. 
Chciałem  być u  spowiedzi. P roszę Ojczul
ka o w ysłan ie mi jak ich  pism  do czytania.

A także k łan iam  się w szystk im  B ra 
ciom i S iostrom  i polecam  się ich m o
dlitw om .

N iegodny sługa.
W. O.

0 uprawie ziem niaków, buraków i marchwi.

Jeżeli gospodarz by ł o ty le przezor
ny, że naw óz pod okopowe p r z y  o r a ł  
j u ż  w j  e s i e n i ,  wdenczas na  w iosnę nie 
ma dużo robo ty  ze sadzeniem  kartofli. 
Potrzeba ty lko dobrze ziem ię poruszyć 
kultyw atorem , g ruberem  lub sprężynów- 
ką, dokładnie zbronow ać, zw alcować g ład 
kim w alcem , poznaczyć znacznikiem  na 
krzyż tak, żeby pow stałe k w ad ra ty  m iały 
po 24 cale polskiej m iary  i tam , gdzie się

dwie linie krzyżują zasadzić kartofle  całe 
t. j . nie k ra jane. Jeżeli kłęby są duże, to 
sadzić duże, gdyż jeżeli zasadzisz duże, to 
będziesz m iał duże, n a tu ra ln ie  tylko w ten 
czas, je ś li dobrego naw ozu nie pożałow a
łeś. Nawóz pow inien być krótki, dobrze 
zbutw iały, ale nie spleśniały, p rzygo tow a
ny  um yśln ie  n a  ten  cel podług wszelkich 
praw ideł: w ięc w ilgo tny  (nie m okry), u b i
ty  i odcięty od działania powietrza.

Sadzenia najlepiej dokonyw ać pod 
m otykę n a  głębokość dwóch cali. P rzy 
sadzeniu  now szych szlachetnych  odm ian 
trzeb a  się ze sadzeniem  pośpieszyć, gdyż 
te  g a tu n k i w ym agają  długiego okresu  
w egetacyjnego , to znaczy, że potrzebują 
dłuższego czasu do dojrzew ania.

W  trzy  tygodnie po zasadzeniu, gdy  
ju ż  chw asty  się pokazują, należy b rono
wać zw yczajnem i bronam i, bacząc przy- 
tem , żeby b rona  nie w yryw ała po jedyn
czych ziem niaków .

Gdy ju ż  kartofle  pow schodziły  o ty 
le, że m ożna rzędy rozpoznać, to trzeba je  
zredlić (znaczyć) i znow u bronow ać po 
razu  każde m iejsce wzdłuż. W  Niem czech 
m ają do tej robo ty  um yśln ie  zrobione m a
leńkie brony, poruszające się n a  szarni- 
rach . Ale przy dobrej uw adze i naszem i 
bronam i m ożna to w ykonyw ać, pam ięta-

Jeszcze jak o  m łody zakonnik  P ere tti, 
w klasztorze Braci M niejszych, um iał g ru 
pować koło siebie ludzi w ybitn iejszych. 
Skrom ną jeg o  celę k lasz to rn ą  odwiedzali 
ludzie tacy  jak : Karol Borom eusz, Ignacy  
Loyoła, Filip N ereusz i inn i św iętobliw i 
mężowie, p ragnący  calem  sercem  wlać 
ducha gorliw ości we w szystkie sfery  spo
łeczeństwa chrześcijańskiego i zreform o
wać Kościół cały w duchu  C hrystusow ym .

Płom ienne słow a m łodego zakonnika 
rozpalały w yobraźnie, p iętnow ały  dosad
nie zepsucie h ierarch ii i upadek  życia 
chrześcijańskiego, pozw alały o nim  żywić 
ja k  najlepsze nadzieje.

Jako kard y n ał przestał m ów ić o re 
formie, a w szystkie swe siły w ytężył, by 
przysporzyć b lasku  Kościołowi rzym skie
mu. Zostawszy papieżem, św iętych  tra k to 
wał jak o  szlachetnych  m arzycieli, k tórzy 
nie nadają  się do prozy życiowej. B rał 
ludzi, jak im i są, i w p rak tycznym  um yśle 
swoim chciał p ań stw u  sw ojem u dać trw a 
łe podw aliny.

N iepokoił go wielce Filip II, król 
hiszpański, k tó ry  na swój sposób by ł zby t 
gorliw ym  w służbie Bożej i w trak to w an iu  
obowiązków m onarchy.

S uk stu s  V nie chciał, aby Fiiip II 
p re tensye do Boga um arzał kosztem  P a ń 
stw a Kościelnego. Chciał użyć F ilipa do 
naw rócenia A nglii i Holandyi, ale nie 
p rag n ą ł by jeg o  w ładza rozciągała się 
we W łoszech. Zaw iera z nim  form alne 
przym ierze, g d y  rozchodzi się pogłska, że 
H enryk  B urbon, hugonota, je s t  blizkim 
tro n u  francuskiego. Zryw a zaś układy  
z Olivaresem, m in istrem  Hiszpanii, gdy  ty l
ko do Rrzym u przyszła wieść, że H enryk 
chce zostać katolikiem . I tak im  był zawsze.

Jako  finansista  um iał napełnić— zw y
kle p u sty  —  skarbiec w atykański.

Sprężystą dłonią, u jąw szy  s te r pań 
stw a, um iał położyć żelazną praw icę na 
tych  którzy  czerpali do tąd  hojnie ze sk a rb 
ca papieskiego, ja k b y  ze swojego.

(G. d. n.)
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jąc  o tem, że chodzi o zniszczenie chwa
stów, przyczem nie powinno się kartofli 
wyciągać.

Grdy już krzaczki mają po 5—6 cali, 
należy obredlić w poprzek, później zno
wu w podłuż, i tak  aż do okwitnięcia; 
wtenczas należy kopce usypać za pomocą 
motyczek, oczyszczając przytem  od chw a
stów zupełnie. Za te prace kortofle obfi
cie zapłacą. Za każde motykowanie i ope- 
lenie przybywa co najmniej połowa uro
dzaju. Roboty te można wykonać przy 
największej suszy, kartofle nie tracą na 
tem, gdyż w nocy pochłaniają za pomocą 
liści cały zapas wilgoci z atm osfery i do
skonale wegetują. Kto chce jednak  w ta 
kim razie jeszcze lepiej dopomódz ziem nia
kom, to niech koło krzaków sypie szczy
ptę (pomiędzy trzy palce) saletry chilij
skiej, przez co zapewni sobie pomyślny 
rezultat. Przy zastosowaniu tej metody 
gospodarz nigdy nie będzie miał mniej 
niż 150 korcy z morgi 300 prętowej.

0  wiele trudniejsza je s t upraw a zie
mniaków, jeżeli n a w ó z  d o p i e r o  n a  
w i o s n ę  zostanie przyorany. Trzeba un i
kać słomiastego nawozu ze względu na 
przeszkadzanie przy dalszych robotach. 
Nawóz należy płytko i dokładnie przyorać, 
jeżeli się przytem  zapycha, powinno się 
go nagrabyw ać w bruzdy tak, żeby nic 
na wierzchu nie pozostało, poczem trzeba 
zwalcować rolę dokładnie. Następnie po
ciągnąć redliny w poprzek w ten sposób, 
że na pręt wypada 8—9 redlin, — wzdłuż 
porobić znaki znacznikiem na 24 cale i sa
dzić kartofle w redlinę tam  gdzie znak 
się krzyżuje z bruzdą. Potem przykrywa 
się radełkiem wzdłuż. Rola zostaje w tych 
redlinach aż do okazania się chwastów, 
wtenczas się bronuje na ukos po dwa 
razy. Dalej już  się postępuje, jak  to w y
żej opisałem. Podług tej m etody upraw ia
łem długie lata kartofle i nigdy niżej 150 
korcy z morgi nie miałem, zwłaszcza upra
wiając nowe gatunki. Bo trzeba wiedzieć 
o tem, że kartofle po upływie kilku lat 
się wyradzają, podlegają rozm aitym  cho
robom i szkodliwym wpływom działania 
drobnoustrojów do tego stopnia, że szcze
gólnie przy sadzeniu na świeżym nawo
zie stają się parszywemi i w środku m a
ją mniejsze lub większe ciemne plamy, 
które się z czasem powiększają, przez co 
kartofle nie mogą służyć do jedzenia. 
Przy struganiu  całe kawałki trzeba od
rzucać. Później całe kartofle tworzą masę 
gąbczastą i gniją zupełnie. Takim prze
mianom podlegają po większej części s ta 

re gatunki i dla tego znikają np. dabery, 
cebulki saskie, tak  ulubione niegdyś go
łąbki i inne dawniej bardzo cenione g a 
tunki. Plantacya tych gatunków  się nie 
opłaca, bo wydają one naj wyżej 30—40 korcy 
z morgi 300 prętowej. Ńic dziwnego, że 
plantacya tych gatunków  zarzuconą zo
stała. (C. d. n.)

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.
W skutek skąpych dowozów, tendencya na 

kupno zboża wogóle w zmocniła się. Poszukiwano 
pszenicy i żyta w suchych gatunkach po cenach 
droższych. Chętnie nabywano gotowy towar po 
cenach wyższych, niż w zeszłym tygodniu.

z a  k o r z e c  
Pszenica wyborowa 7.60 — 7.70

„ biała iśred . 7.20 — 7.40
„ pstra, wilgotna 7.00 — 7.15

Żyto wyborowe 5.00 — 5.20
„ śred. wilgotne suche 4.75 — 4.90

Jęczmień 2-rzędowy wyb. 4.40 — 4.75
„ 4-rzędowy 3.90 — 4.10

Owies wyborowy 3.50 — 3.60
» średni 3.20 — 3.35
„ ordynaryjny 3.00 — 3.10

R zep a k .  Brak towaru, a wskutek tego zupeł
ny zastój na tem polu. Ceny tylko nominalne 12.50 
do 13.00 i 13.50 bez obrotów.

Nasiona.  Przed jarm arkiem , który, jak  wia
domo, odbędzie się w dniu 15 i 16 lutego, t. j. we 
wtorek i środę rozpoczynającego się tygodnia, w 
handlu nasionami panuje zupełna cisza i wycze
kiwanie. Interesów robi się mało bardzo, odkła
dając zawieranie tranzakcyi do jarm arku, który 
jednak, o ile sądzić można, nie będzie zbyt obfi
cie obesłany.

K o n ic zy n a  czerwona utrzym uje się przy bar
dzo mocnem usposobieniu i cenach wysokich. Za 
krajową płacono 55 do 60, włącznie do 65 rub. za 
wyborowe partye. Koniczyny podolskiej czerwonej 
ceny są jeszcze wyższe i dochodzą do 70 i 72 rub. 
za korzec wyborowego towaru.

K oniczvna biała również mocno, przy zaofia
rowaniu bardzo wstrzemiężliwem. Płacono za bar
dzo piękną i zupełnie czystą do 65 rub. za korzec 
Słabsze gatunki niżej nieco.

K o n ic zy n a  szwedzka w małych ilościach, 
w tej samej utrzym uje się cenie 55 do 65 rub, za 
korzec.

P r z e lo t  także bardzzo mocno. Pokup chęt
ny, przy bardzo niewielkich ilościach do dyspo- 
zycyi będących. Cena wynosi 50 do 57 i wyżej 
nawet do 60 rub. za wyborowe ziarno.

T y m o t k a  ' Krajowego towaru brak: za po
dolską płacić trzeba i 8, 20 do 22 rub, stosownie 
do gatunku i stopnia czystości. Cena rozumie się 
z odbiorem w Warszawie.

W y k a  słabo, pokup niechętny. Ceny nizkie 
5.00 do 5.50 rub. i tylko bardzo wyborowy towar 
do 6.00 za korzec dochodzi.

Łubiny słabo. Niebieski 2.50 do 2.75. Żółty 
o 1 rub. na korcu wyżej.

(„Now. Gaz. M  70")
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